
Rzeczpospolita

Warszawa 
07-12-2011
DZ. / Nr 284

Sienkiewicz 
superstar
scena i Krzysztof Materna pokaże w Teatrze IMKA „Greatest 
Hits” noblisty. Po jego prozę sięgali Jerzy Hoffman i Jan Klata

JACEK CIEŚLAK

- Jako Hemyk Sienkiewicz zstę­
puję w spektaklu na ziemię 
w trudnym dla kraju momencie 
- powiedział „Rz” Krzysztof Ma­
terna. - Śmierć Hanki Mosto- 
wiak w serialu „M jak Miłość” 
oglądało 7 milionów Polaków, 
czyli widownia porównywal­
na z liczbą aktywnych wybor­
ców. Tymczasem, gdy Hanka ży­
ła - jej losy chciało śledzić tyl- 

j ko 3 min! Chcę pokrzepić pol­
skie serca. Namówić Polaków 
i polskich twórców do pozytyw- 
nego myślenia oraz afirmacjiży- 

" cia. Przynieść zgodę, natchnie­
nie, nadzieję.

Reżyser zapewnia, że dla bo­
haterów jego spektaklu, ważny 
będzie wybór między dobrem 
a złem.

-1 deklaruję, że nie zawęża­
my dylematów do kwestii „Lato 
czy Kręcina?” - mówi Krzysztof 
Materna. - Zaprezentujemy po­
nadto interesującą odpowiedź 
Sienkiewicza na pytanie, czy pi­
sałby dziś do „Gazety Polskiej”, 
bo przecież współpracował 
z tym tytułem 100 lat temu 

$ pod pseudonimem Litwos. Ale 
* poza ironicznym przesłaniem, 

liczy się dla mnie zabawa, zresz­
tą, czy umiałbym zrobić coś po­
ważnego?

Autor „Greatest Hits” nie 
ukrywa, że poza lekturą eseju 
„Cida Sienkiewicza” Ryszarda 
Koziołka, któiy odbrązawia pi­
sarza, ale nie odejmuje mu ta­
lentu ani wyobraźni, inspirowa­
ła go miłość do Mela Brooksa 
i jego sposobu żartowania. Kon­
kretnie zaś film „Historia świa­

ta”, gdzie zostały zderzone po­
staci z różnych historycznych 
planów.

- Zastanowiłem się, któiy 
z polskich twórców stworzył 
najwięcej, najbardziej znanych 
i popularnych bohaterów? 
Sienkiewicz! - mówi reżyser. 
- Utrwaliły się w naszej pamięci 
poprzez lektury i kinowe 
adaptacje. Ten pisarz okazał się 
najwdzięczniejszym polskim 
scenarzystą: miał największą wi­
downię.

Krzyżacy i RFN

Na pierwszym miejscu plasu­
ją się „Krzyżacy” Aleksandra 
Forda z 32 milionami widzów. 
Obraz nie przez przypadek miał 
premierę 1 września 1960 r., czy­
li w rocznicę napaści III Rzeszy 
na Polskę. Finał filmu Forda 
współgrał z propagandą PRL, 
która pokazywała prezydenta 
RFN Konrada Adenauera 
w krzyżackim płaszczu. Jeszcze 
przed wybuchem II wojny świa­
towej, w okresie napiętych sto­
sunków polsko-niemieckich, 
w warszawskim Teatrze Kame­
ralnym rozpoczęto próby 
adaptacji książki o Jurandzie 
i zwycięstwie pod Grunwaldem.

O filmie Forda Bolesław Mi­
chałek pisał w „Nowej Kulturze”, 
że dawno już nie czytało się tylu 
jednomyślnych ocen utrzyma­
nych w tak niezwykle podnio­
słym tonie. Krytyczny był An­
drzej Wajda. W imieniu twórców 
szkoły polskiej stwierdził: „Nie­
stety, cała nasza praca została 
przekreślona takimi filmami jak 
„Krzyżacy”.

Drugim Sienkiewiczowskim 
hitem z wynikiem 31 min wi­
dzów było familijne „W pustyni 
i puszczy” z 1973 r. Władysława 
Ślesickiego, ale sławą przebił je 
„Potop” Jerzego Hoffinana. Zyg­
munt Kałużyński ironizował 
w „Polityce”, że w 1974 r. mówiło 
się o dwóch triumfach - druży­
ny piłkarskiej we Frankfurcie 
i filmie z Danielem Olbrych­
skim. „Pan Wołodyjowski” (11 
min widzów), wszedł na ekrany 
w marcu 1969 r. „Istnieje zapo­
trzebowanie na bohatera pozy­
tywnego” - tłumaczył swoje in­
tencje Jerzy Hoffman.

Gdy już w wolnej Polsce reali­
zował „Ogniem i mieczem” 
(1999), postanowił spointować 
powikłaną polsko-ukraińską hi­
storię refleksją o tym, że brak 
zgody wykorzystała Rosja, nisz­
cząc nasze niepodległościowe 
aspiracje. Film miał 7 milionów 
widzów. 4,3 min osób poszło 
na „Quo vadis” Jerzego Kawale­
rowicza z 2001 r.

Narodowy mit

Najgłośniejszą teatralną ada­
ptacją Sienkiewicza jest „Trylo­
gia” Jana Klaty ze Starego Te­
atru. Od 2009 r. obejrzało ją 
23 tys. widzów. Reżyser zmierzył 
się ze szlacheckim mitem stwo­
rzonym przez Jerzego Hoffma­
na w kontrze do PRL, podjął 
krytykę Gombrowicza, któiy 
nazwał powieści noblisty 
„pierwszorzędnie drugorzędną 
literaturą”. Nawiązał do lewico­
wych interpretacji, kreujących 
Sienkiewicza na symbol „ende­
cji i ciemnogrodu”.

kirowi

„Trylogia” Jana 
Klaty w Starym 
Teatrze. Polska 
jazda w często­
chowskim 
klasztorze

♦W spektaklu 
Krzysztofa 
Materny 
zagrają m.in. 
Magdalena 
Boczarska, 
Olga Bołądź, 
Tomasz 
Karolak, 
Cezary Kosiński 
i Maciej 
Wierzbicki

<2 sawwgBBjgi

- Musimy mówić o Sienkie­
wiczowskim micie, bo Polska 
nie była wyłącznie szlachecka, 
homogeniczna narodowościo­
wo i religijnie, co zresztą wyko­
rzystali komuniści pod koniec 
lat 60., zgadzając się na ekrani­
zację „Pana Wołodyjowskiego” 
i „Potopu”, a nie dając zgody 
na „Ogniem i mieczem”, gdzie 
pojawiał się problem Ukrainy, 
wówczas w ZSSR - mówił Jan 

Klata „Rz” przed premierą 
w 2009 r. - Prawda o Rzeczypo­
spolitej jest taka, że była wielo­
narodowościowa, wieloreligij- 
na i na tym opierała się jej wy­
jątkowość w Europie, siła, bo­
gactwo. Tymczasem Sienkie­
wicz przykrawa ją 
do standardów końca XIX w., 
kiedy tworzyło się nowe pojęcie 
narodów, jednorodnych, za­
mkniętych. Pisze o pobożnej 

szlachcie, legionach Maryi.
W piątek przekonamy się, co 

powie Sienkiewicz w spektaklu 
Materny, nazywanym umownie 
„teatralnym spotkaniem z cie­
kawym człowiekiem”. Wariację 
wielu form współtworzą pio­
senki Macieja Stuhra do muzy­
ki Janusza Stokłosy, utwory 
Wojciecha Kilara i sceny tanecz­
ne. Wszak Sienkiewicz to nasza 
największa gwiazda.


